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    Dennisowi Martinowi, prawdziwemu wojownikowi,


    który nauczył mnie technik walki legendarnego W.E. Fairbairna,


    oraz Marcusowi Wynne’owi, który jest nie tylko


    autentycznym strzelcem wyborowym,


    lecz także świetnym autorem powieści sensacyjnych

  


  Istnieje granica między życiem aśmiercią, między tym, kto przeżyje, akto nie. Granicę tę  oddzielającą drapieżców od ich ofiar niczym ostra klinga  nazywamy nagim ostrzem.


  I

  ZNAKI OSTRZEGAWCZE


  1


  Snajper miał wspólnika. To było pewne jak dwa adwa cztery. Żeby wykonać zadanie jak należy, awięc nie tylko trafić wcel, lecz również uciec, strzelec musiał mieć oczy dookoła głowy. Kiedy patrzył przez lunetkę ukochanego remingtona kaliber.308, absolutnie nic go nie mogło rozpraszać, należało się skupić wyłącznie na zadaniu  obiekcie opowierzchni raptem kilku centymetrów kwadratowych oddalonym osiedemset metrów  ato oznaczało, że potrzebował pomocnika do obserwacji otoczenia: czy nie istnieje ryzyko, że ktoś zajdzie ich zboku, czy chmura lada chwila nie przesłoni słońca, czy coś albo ktoś nie zamierza zastawić celu. Potrzebował wspólnika, na którym mógł polegać bez reszty, który odruchowo działał wten sam sposób co on imyślał dokładnie tak samo. Większość małżeństw nie jest ze sobą aż tak blisko.


  Dotarli tu pieszo zsąsiedniej doliny, wybierając najdłuższą trasę przez najtrudniejszy teren, żeby nikt ich nie zauważył. Zdjęcia lotnicze zestawione zmapami topograficznymi wskazały zbocza zapewniające najlepszą osłonę, ajednocześnie tak usytuowane, żeby cel zawsze był na linii strzału. Poruszając się ostrożnie skrajem zalesionych stoków, odrzucili dwa punkty obserwacyjne, wybrali trzeci, schowali się za kamieniami, otworzyli plecaki izaczęli składać sprzęt.
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  Znaki ostrzegawcze. Cavanaugh wciąż żył wyłącznie dlatego, że wpoprzedniej pracy nauczył się zwracać na nie uwagę. Strzelcy wyborowi przeważnie mają cechy charakterystyczne, na przykład noszą bejsbolówki, które zakrywają krótkie, obcięte na wojskową modłę włosy. Fryzura na jeża nie bierze się zprzekonania, że tak powinien się nosić prawdziwy mężczyzna. Wynika zkonieczności, bo snajper nigdy nie wie, dokąd zaniesie go kolejne zadanie  może na pustynię, amoże na bagna. Wbrew słynnej tyradzie zLawrence ’a zArabii oczystości pustyni dla insektów piasek bywa nie gorszym siedliskiem niż bagna, adługie włosy stanowią wymarzone miejsce, żeby się wnich zagnieździć.


  Na tej samej zasadzie strzelcy wyborowi nigdy nie noszą mokasynów, tylko sznurowane buty na grubych podeszwach, które mogą posłużyć jako broń inie spadną podczas walki. Lubią przypinane do paska saszetki iluźne sportowe ubrania, pełne schowków, wktórych można ukryć broń. Ich pasy muszą być odpowiednio grube, żeby utrzymały ciężar pistoletów izapasowych magazynków. Od zewnątrz kieszenie spodni mają nierzucającą się woczy czarną metalową klamerkę połączoną znożem sprężynowym, który łatwo można wyciągnąć iotworzyć jednym naciśnięciem kciuka na zatrzask ztyłu ostrza. Zupodobaniem noszą kamizelki typu safari, których liczne kieszenie idealnie nadają się do chowania broni. Ztego samego powodu lubią spodnie zdodatkowymi kieszeniami na zewnątrz, na wysokości kolan.


  Ale takie przywiązanie do szczegółów samo wsobie stanowi znak ostrzegawczy. Większość ludzi przechodzi przez życie, kompletnie nie zwracając uwagi na otoczenie, co Jeff Cooper  znany ekspert od broni palnej  nazwał „stanem białym”. Dla odmiany Cavanaugh żył wstanie wiecznej czujności zwanej „stanem żółtym”. Była to jego druga natura. Gdy wkraczał na nieznany teren (na przykład wsiadał do samochodu albo wchodził do budynku), zawsze poświęcał chwilę na lustrację otoczenia pod kątem ewentualnego zagrożenia. Był koneserem szczegółów, które do siebie nie pasują. Jeżeli coś odstawało od tego, czego należało oczekiwać, wjego głowie rozdzwaniał się wewnętrzny alarm. Ale swój swego zawsze pozna  wspołeczeństwie ominimalnej świadomości ktoś żyjący w„stanie żółtym” jest zjawiskiem tak rzadkim, że sam również wyróżnia się zotoczenia.


  Wobecnej sytuacji dwaj mężczyźni spostrzegli Cavanaugha mniej więcej wtym samym czasie, gdy on rozszyfrował ich. Działo się to na ustronnej stacji benzynowej ze sklepem, oddalonej trzydzieści kilometrów od rancza Cavanaugha. Wposiadłości stał dom zdrewnianych bali, tak popularny wdolinie Jackson Hole wstanie Wyoming. Wyjeżdżając na północ zJackson, gdzie miał coś do załatwienia (ludzie często mylili nazwę miasta zdoliną), Cavanaugh zauważył, że wskaźnik paliwa leży poniżej środkowej kreski. Mieszkając na takim odludziu, nigdy nie dopuszczał, żeby poziom benzyny spadł poniżej połowy baku, więc skręcił zautostrady 89 iszosą biegnącą wśród krzewów bylicy ruszył na stację. Wjednej chwili zorientował się, że obserwuje go dwóch mężczyzn.


  Stali po drugiej stronie stacji, przed sklepem. Pod trzydziestkę, ani wysocy, ani niscy, ani za chudzi, ani za grubi, mieli na głowach bejsbolówki. Do tego pionierki, bojówki, grube pasy, kamizelki safari iklamerki od noży przyczepione do kieszeni spodni. Wbiwakowym raju Parku Narodowego Grand Teton, wtak cudowny, złocisty październikowy dzień, żaden ztych potencjalnie podejrzanych szczegółów nie stanowił niczego niezwykłego. Wszystko było na swoim miejscu. Zwyjątkiem czujnego wyrazu ich oczu.


  Nie wyglądali na napakowanych mięśniami, ale widać było, że są silni. Zlustrowali Cavanaugha wzrokiem od stóp do głów: jego kowbojki, dżinsy, gruby pas irozpiętą koszulę włożoną na niebieski T-shirt. Obejrzeli jego kieszenie spodni, szukając wybrzuszenia zdradzającego, że ma nóż (nie nosił go tam, finkę trzymał pod koszulą na lewym boku, obok zapasowego magazynka). Zprawej, też pod koszulą, miał pistolet SIG-Sauer P229 kaliber dziewięć milimetrów, który wybrał ze względu na niewielkie rozmiary pozwalające łatwo go przy sobie ukryć.


  Mijając ich iwchodząc do sklepu, Cavanaugh nie patrzył im woczy. Zapłacił za benzynę iwrócił do dystrybutora. Poruszał się zwystudiowaną obojętnością. Włożył końcówkę węża do wlewu paliwa, nacisnął dźwignię iudawał, że wygrzewa się wpromieniach jesiennego słońca. Obejrzał się przez ramię na zapierające dech wpiersiach, jakże bliskie Tetony, których strzeliste szczyty wkrótce miały się pokryć śniegiem. Wdawnych czasach unieruchomieni przez zimę, wyposzczeni traperzy na ich widok myśleli okobiecych piersiach istąd wzięła się nazwa tego pasma pochodząca od francuskiego słowa oznaczającego cycki. Kiedy Cavanaugh uznał, że już dostatecznie długo podziwia góry, zerknął wkierunku sklepu.


  Dwaj mężczyźni stali teraz obok ciemnej furgonetki zotwartymi bocznymi drzwiami. Jeden znich, nachylony, przekładał sprzęt do biwakowania. Drugi spojrzał na Cavanaugha iodwrócił wzrok.


  To mogą być gliniarze na urlopie, pomyślał Cavanaugh.


  Iwtedy zobaczył kolejną parę oczu w„stanie żółtym”. Tym razem były to oczy młodego człowieka (pod trzydziestkę, pionierki, kamizelka safari, bojówki, gruby pas zsaszetką, klamerka od noża, bejsbolówka), który obserwował go, stojąc obok ciemnego forda explorera. Żeby nie zwracać na siebie uwagi, facet uciekł wzrokiem, podszedł do śmietnika iwyrzucił papierek po batoniku. Po lewej inny gość również odwrócił wzrok, sięgnął do lodówki wstawionej ztyłu SUV-a, wyciągnął napój orzeźwiający, otworzył puszkę, upił łyk izpowrotem zerknął na Cavanaugha.


  Nie pokazując tego po sobie, Cavanaugh zauważył sześciu innych czujnych mężczyzn, którzy nadchodzili od strony domków naprzeciwko sklepu. Razem dziesięciu.


  Amoże to punkt zborny ekipy ochroniarzy, pomyślał. Do Jackson Hole ściągały tłumy celebrytów, finansistów ipolityków.


  Wdolinie swój dom miał były wiceprezydent Stanów Zjednoczonych. Mogli to być ochroniarze sprawdzający trasę, którą będzie przejeżdżał ich ważny klient.


  Albo odwrotnie, to ci faceci są pod opieką ochroniarzy?


  Guzik mnie to obchodzi. Od pięciu miesięcy to już nie moja sprawa.


  Mijały ich nadjeżdżające zobu stron nieliczne samochody. Cavanaugh zatankował do pełna. Wracając na autostradę 89 ijadąc dalej na północ upstrzoną krzakami bylicy doliną, zupełnie nie zwracał uwagi na Snake River po lewej, tylko zerkał wlusterko wsteczne.


  Nikt go nie śledził.
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  Nawet wWyoming, gdzie królują terenówki ipółciężarówki, forda taurusa spotyka się na tyle często, że nie rzuca się woczy. Poruszanie się tak wszechobecnym modelem weszło Cavanaughowi wkrew jeszcze wpoprzednim życiu. Jeśli miał za zadanie kogoś ochraniać, taurus był wręcz niewidzialny, zwłaszcza wprzypadku wyjątkowo bogatych klientów, których przeciwnicy nie wyobrażali ich sobie wpojeździe innym niż luksusowa limuzyna. Poza tym, wprzeciwieństwie do terenówek, taurusem nie kołysało, gdy musiał zawrócić osto osiemdziesiąt stopni albo wykonać jakiś inny awaryjny manewr.


  Samochód, którym jeździł jeszcze wczasach, gdy pracował dla Global Protective Services, był nieco dłuższy od wersji standardowej iwyposażony wpotężny silnik używany przez ekipę wyścigową forda taurusa. Miał kuloodporne szyby. Pod tapicerką ukryto płytki ceramiczne odużej masie właściwej, chroniące przed ostrzałem zkarabinów pociskami odużej prędkości początkowej. Gdyby kula przebiła pancerz zbiornika paliwa  co było mało prawdopodobne  gumowa wyściółka wewnątrz baku uszczelniała dziury, zapobiegając wyciekowi benzyny. Dodatkowe obciążenie wymagało wzmocnienia zawieszenia, dzięki czemu pojazd radził sobie na wertepach bocznych dróg wWyoming. Opony również były wzmocnione, ale na wszelki wypadek Cavanaugh skorzystał zpomysłu Secret Service ina środku każdej obręczy kazał zainstalować pierścienie zmocnego plastiku, coś wrodzaju opony woponie, żeby samochód miał się na czym poruszać, gdyby zewnętrzne gumy nie nadawały się do użytku. Dodatków było zresztą więcej, na przykład wyjątkowo silne lampy przeciwmgielne ztyłu, którymi mógł oślepić kierowcę ścigającego go pojazdu.


  Dotarł do skrzyżowania onazwie Moran Junction. Gdyby skręcił na zachód, szosa zaprowadziłaby go do Parku Narodowego Yellowstone na północy. Ale pojechał na wschód, obok trawiastych pól, na których pasły się łosie, aż wypadł na opustoszałą Buffalo Valley Road. Po kilku dalszych zakrętach zniknął pośród sosen wydmowych obserwowany przez ukryte między nimi kamery. Wystukał na pilocie odpowiedni kod iotworzyła się solidna żelazna brama.


   Pizza Hut  powiedział do krótkofalówki.


  Po chwili usłyszał głos kobiety:


   Zpodwójnym pepperoni?


   Mieli tylko zszynką.


   Pizza bez pepperoni to nie pizza.


  Po tej wymianie zdań, która odwoływała alarm, Cavanaugh ruszył dalej, nacisnął przycisk pilota izamknął bramę. Minął kolejną ukrytą wśród drzew kamerę monitoringu iwjechał wtrawiasty kanion obramowany po bokach zadrzewionymi skarpami; wlusterku wstecznym zobaczył dalekie, majestatyczne pasmo górskie Teton.
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  Obserwator usłyszał taurusa, zanim go jeszcze zobaczył. Otym, że nadjeżdża, zawiadomił go przez radio wartownik. Uważał, że jest przygotowany emocjonalnie, ajednak puls przyśpieszał mu tak, że wkońcu poczuł, jak ciśnienie rozsadza żyły. Nie zpowodu tego, do czego wkrótce miało dojść, tylko na skutek tego, co już się stało. Gdy wraz ze snajperem przykucnęli na grani, znienacka dopadło go bolesne wspomnienie dwóch chłopców brodzących wstrumieniu pełnym złotych rybek. Potem naszło go kolejne, równie bolesne  starca walącego młotem wkowadło oraz iskier strzelających zkawałka rozżarzonego metalu.


  Wyglądając zza kamieni iśledząc wzrokiem wyjeżdżający spomiędzy sosen samochód, snajper mruknął:


   Mogę go załatwić, jak tylko wysiądzie zbryczki.


   Czekaj na mój znak.


   Ale…


   Trzymamy się harmonogramu  upierał się obserwator.


   Na miejscu musi się zjawić wsparcie, żeby odciąć linię telefoniczną od domu. Dzięki temu nikt nie zawiadomi policji. Inaczej nas tu zamkną, zdoliny są tylko dwie drogi wylotowe.


   Ci, którzy przeżyją, mogą zadzwonić ztelefonów komórkowych.


   Na tym zadupiu nie ma zasięgu.


   Jesteś pewny?  zapytał snajper.


   Jeździłem tędy iwramach eksperymentu próbowałem się dodzwonić do restauracji wmieście. Nie uzyskałem połączenia. Potwierdziłem to później wfirmie telekomunikacyjnej. Ściany kanionu uniemożliwiają transmisję wobu kierunkach.


  Strzelec tęsknym spojrzeniem śledził samochód wdrodze przez kanion.


   Akiedy będzie wsparcie?


  Obserwator dotknął lewego ucha, poprawiając słuchawkę radioodbiornika.


   Mówią, że za dziesięć minut.


  Patrząc na dno kanionu, skupił się na postaci za kierownicą. Nawet ztej odległości rozpoznawał potężne bary iszeroką klatkę piersiową, nie sposób było ich pomylić. Zdradzające inteligencję czoło iostry zarys szczęki zawsze pociągały kobiety, chociaż podczas wykonywania zadania obiekt znakomicie zmieniał wygląd  tracił blask orzechowych oczu, garbił się wramionach, stawał się prawie niewidzialny. Piaskowe włosy wciąż strzygł wzawodowo neutralny sposób.


  To już prawie trzy lata, pomyślał obserwator. Ciekawe, stary kumplu, jak ci leci?


  Ogarnęła go bolesna mieszanina gniewu isympatii.


   Już jest trupem, tylko jeszcze otym nie wie  rzekł snajper.  Dziesięć minut? Nie ma sprawy, tyle mogę poczekać. Lubię to uczucie.


   Jakie uczucie?


   Że jestem Bogiem.
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  Jadąc przez pastwisko, Cavanaugh uśmiechnął się do sześciu koni pasących się przy potoku. Podbiegła do niego galopem jedna zklaczy, wyścigowa pięciolatka, nazywana od maści sierści Kasztanką. Kiedy się zrównała zjadącym samochodem, Cavanaugh opuścił szybę.


   Wiesz, co tu mam?  Ruchem głowy wskazał papierową torbę na sąsiednim siedzeniu.


  Klacz galopowała obok niego, stukając kopytami.


  Cavanaugh wyjął wielkie czerwone jabłko.


   Chcesz dostać teraz czy później?


  Zarzuciła łbem wbok ikłapnęła zębami.


   Hej, gdzie twoje maniery?  Przerzucił jabłko nad jej łbem ipatrzył, jak klacz skręca gwałtownie, szukając smakołyku wtrawie.


  Widząc, co się dzieje, pięć pozostałych koni, wtym jeden źrebak, ruszyło galopem wstronę Cavanaugha.


   Jak sprawiedliwość, to sprawiedliwość.  Wysypał jabłka ztorby na trawę ipojechał dalej.


  Za pastwiskiem stał dwupiętrowy domek zdrewnianych bali, zszeroką przyjemną werandą. Pracując wtej okolicy przed dziesięciu laty (klient: felietonista ikomentator polityczny, któremu prześladowca groził śmiercią), Cavanaugh usłyszał, że jest tu na sprzedaż ośrodek wczasowy na farmie. Obejrzał go wczasie wolnym od pracy, aspokojna atmosfera kanionu wywarła na nim takie wrażenie, że bez namysłu  co mu się rzadko zdarzało  od ręki kupił posiadłość.


  Kosztowała niemało. Na zaliczkę musiał wydać co do centa wszystkie oszczędności, które zgromadził, pracując jako ochroniarz, atakże przyjąć dwa wyjątkowo niebezpieczne, za to znakomicie płatne zlecenia. Od tej pory większość dochodów wydawał na spłatę hipoteki. Ale nigdy nie żałował tej decyzji. Gdy nie pracował  czasami dlatego, że dochodził do siebie po odniesionych ranach  wracał na te magiczne czterdzieści hektarów, które miały równie magiczną nazwę: dom.


  Podjeżdżając do domu, zobaczył Jamie; stała na werandzie, zprzypiętą do pasa krótkofalówką. Zuśmiechem wyszła na słońce, którego promienie zalśniły wjej czarnych, zebranych wkoński ogon włosach. Przy wzroście metr siedemdziesiąt osiem, wpodkreślających figurę dżinsach ikowbojkach na wysokich obcasach wyglądała, jakby miała nogi po szyję. Twarz była klasycznie piękna  wąski podbródek iwysokie kości policzkowe  ale jego najbardziej pociągały te zielone oczy, wktórych malowała się mieszanka rozbawienia iinteligencji.


  Zaparkował przed domem iwysiadł zsamochodu.


   Przez to gadanie oPizza Hut zgłodniałam  powiedziała Jamie.  Jak cię znam, nie przywiozłeś pizzy.


   E-e.


   Dupa blada.


   Mam coś lepszego.


   Kanapkę ze stekiem?  spytała.


   Jak ci się udaje zachować taką figurę, skoro ciągle myślisz ojedzeniu?


   Bo tylko onim myślę. Koniom to dajesz się nażreć, ale mnie nigdy. No już, przyznaj się… Przywiozłeś Kentucky Fried Chicken, tak?


   Przykro mi, ale nie.


   Blada izbita.


   Mam coś lepszego nawet od KFC.  Cavanaugh schylił się iwyjął zsamochodu niewielkie pudełko zwyrytym na wieczku napisem: HECKLER &KOCH.


   Nooo!  rzuciła Jamie.  Masz rację. To rzeczywiście lepsze niż KFC. Ty to wiesz, jak trafić do serca kobiety. Uwielbiam dostawać od ciebie nową broń.


   To nie jest pierwszy lepszy pistolet.


   Nie trzymaj mnie wniepewności. Co wnim jest takiego niezwykłego?


   Nazywa się P dwa tysiące.


   Okurczę, to faktycznie niesamowite.


  Stukot ich butów niósł się echem, gdy szli przez werandę do domu. Wobszernym „wspólnym salonie”, jak go opisano wfolderze agencji nieruchomości, znajdowały się szerokie schody, olbrzymi kominek zkamienia, wysłużone pianino, długi stół, przy którym wczasach ośrodka wypoczynkowego jadali pensjonariusze, azsufitu zwisało kilka lamp wkształcie kół od furmanki.


   Pamiętasz pierwszą zasadę wyboru broni?  spytał Cavanaugh.


   Musi dobrze leżeć wręku.


   Właśnie. Jeżeli rękojeść jest za duża, trzeba napinać dłoń, żeby dosięgnąć palcem spustu. Awtedy pistolet przekręca się wbok inie trafiasz wcel.


  Gdy dotarli do kuchni, Cavanaugh spojrzał na rząd monitorów pod szafką. Połączone zkamerami monitoringu ekrany ukazywały różne części posiadłości. Zadowolony, że wszystko wygląda normalnie, odwrócił się do pani Patterson, która wałkowała ciasto na placek. Ta sześćdziesięcioletnia wdowa, której dzieci iwnuki mieszkały wJackson, pracowała wcześniej wtutejszym ośrodku wypoczynkowym izgodziła się zostać uCavanaugha.


   Jaki placek pani szykuje?  zainteresowała się Jamie.


   Zdyni.


   To chyba odpuszczę sobie dzisiaj kolację izjem tylko ciasto.


  Cavanaugh pokręcił głową  apetyt Jamie nie przestawał go zadziwiać. Otworzył szafkę, wyjął pudełko amunicji kaliber dziewięć milimetrów itorbę ze sprzętem, po czym ruszył do tylnych drzwi.


   Trochę teraz pohałasujemy  zwrócił się do starszej kobiety.


  Siwowłosa kucharka odłożyła wałek, wyciągnęła zfartucha chusteczkę higieniczną, przedarła ją na dwie części izatkała sobie nimi uszy.


  Siatkowe drzwi zamknęły się ztrzaskiem, gdy Cavanaugh iJamie ruszyli wkierunku strzelnicy obok stodoły. Czując, jak pali ich słońce, zatrzymali się przy zniszczonym drewnianym stole, twarzami do oddalonych odwadzieścia pięć metrów metalowych tarczy, za którymi wznosiła się usypana skarpa. Każda tarcza przedstawiała sylwetkę człowieka, od pasa wgórę.


  Cavanaugh otworzył pudło, wyjął pistolet ipokazał Jamie, że nie ma wnim magazynka. Potem odciągnął zamek, demonstrując, że komora także jest pusta.


   Jest suchy?


   Suchy  przytaknęła.


  Położył pistolet itorbę ze sprzętem na stole, po czym otworzył pudełko zamunicją. Zdowodzącą dużej praktyki wprawą on iJamie załadowali po dziesięć nabojów do trzech magazynków.


   Zawsze się dziwię, że nie łamiesz sobie przy tym paznokci  zauważył.


   Co tylko świadczy otym, że wogóle nie zwracasz na mnie uwagi. Odkąd się ztobą zadałam, rozstałam się zpaznokciami. Opowiedz mi wreszcie otym P dwa tysiące.


   Spodobałby się nawet Królewnie Śnieżce.  Pokazał Jamie trzy polimerowe paski zliterkami „S”, „L” i„XL”. Pasek przyczepiony ztyłu rękojeści pistoletu nosił oznaczenie „M”.


   Chcesz mi powiedzieć, że można dobierać rozmiar chwytu do…


   Do wielkości dłoni. Wypróbuj.


  Cavanaugh zuznaniem patrzył, jak  mimo że pistolet wciąż był „suchy”  Jamie odwraca lufę wkierunku strzelnicy, jakby broń była nabita.


   Niezbyt wygodny  orzekła.  Trochę za duży jak na moją dłoń.


   Wobec tego zmniejszymy chwyt.  Cavanaugh wyciągnął ztorby ze sprzętem młotek iwybijak. Kilkoma uderzeniami usunął bolec iwymienił pasek na ten zoznaczeniem „S”.


   Spróbuj teraz.


   Leży idealnie  powiedziała Jamie.


  Cavanaugh pasjonował się możliwościami regulacji chwytu, bo przy wzroście ponad metr osiemdziesiąt miał stosunkowo małe dłonie. Zanim przeszedł szkolenie do jednostki Delta Force, musiał używać standardowej wwojsku broni krótkiej  piętnastostrzałowej beretty kaliber dziewięć milimetrów. Magazynek mieścił tak dużo nabojów tylko dlatego, że ułożone były wdwóch rzędach, aprzez to rękojeść pistoletu była dla niego za duża. Poradził sobie ztym itrafiał do celu, ale jak ktoś, kto przez dłuższy czas musiał chodzić wciasnych butach, obsesyjnie dbał teraz orozmiar iwygodę.


   Panie przodem.


  Jamie wsunęła magazynek do chwytu iprzesunęła dźwignię zboku. Taka sama dźwignia znajdowała się zdrugiej strony rękojeści, dzięki czemu pistolet (kolejna rzadkość) był przystosowany dla ludzi oburęcznych. Zamek wskoczył na miejsce, wprowadzając nabój do komory.


   Muszę się zrobić na bóstwo  powiedziała.


  Włożyli okulary ochronne isłuchawki, apotem ruszyli do tarcz izatrzymali się dziesięć metrów od nich, wtypowej odległości do strzału. Większość pojedynków strzeleckich odbywa się na dystansie dwa razy krótszym.


  Jamie uniosła pistolet, wyprostowała ramiona, oburącz ścisnęła rękojeść iułożyła kciuki wzdłuż broni, żeby tym łatwiej naprowadzić lufę na cel.


  Cavanaugh zwrócił uwagę na swobodę, zjaką unosiła ręce. Ani śladu dyskomfortu albo zesztywnienia po postrzale sprzed pięciu miesięcy.


  Pociągnęła za spust.
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  Obserwator, ukryty za drzewami na grani, ruchem głowy wskazał na tyły domu. Ich obiekt oraz kobieta zniknęli za stodołą.


  Ciekawe, że wolę go nazywać obiektem, zamiast po nazwisku. Nie postarzał się ani odzień. Jest wformie. Ado tego załapał się na cholernie ładną żonkę, pomyślał ze złością.


  Ty sukinsynu!


  Obserwator odpiął schowany wkieszeni nóż zrękojeścią zpolerowanego hebanu ipstrykając kciukiem, zaczął otwierać ichować ostrze.


   Strzelają do tarczy  rzucił wodpowiedzi na wystrzały.


   Zbroni krótkiej  zauważył snajper.


   Tak. Sądząc zodgłosów, kaliber dziewięć milimetrów. Tarcza musi być metalowa. Słyszysz, jak kule wnią wchodzą?


   Doskonały strzelec.


   No, on strzela doskonale, bez dwóch zdań  rzekł obserwator.  To dlatego kryjemy się tu na górze, anie jesteśmy tam na dole.


   Dziewięć, dziesięć, jedenaście, dwanaście  odliczał snajper.


   Trzynaście, czternaście, piętnaście.


   Wielki magazynek. Szesnaście, siedemnaście, osiemnaście. Pojemny jak jasny gwint. Znasz pistolet, wktórym mieści się tyle kul?


   Nie  odparł obserwator.  Po dziesiątym króciutka przerwa. Ledwo zauważalna. Wtedy zmienili magazynek.


   Cholernie szybka ta zmiana.


   Dwadzieścia dwa. Dwadzieścia trzy. Po dwudziestym znowu minimalna przerwa.


   No, superszybka zmiana magazynków  przytaknął snajper.  Idobrze, że mam mu wyłupić oko zodległości siedmiuset metrów, anie stawać znim do pojedynku jak rewolwerowiec.


  Wśród echa wystrzałów odbijającego się wkanionie usłyszeli zbliżający się pomruk.


  7


  Słuchawki wytłumiają dźwięki, ale ich nie eliminują. Cavanaugh nasłuchiwał rytmicznego grzmotu. Spojrzał uważnie na południowy skraj kanionu, zza którego wyleciał śmigłowiec; podobny do ważki kształt rósł woczach, jego sylwetka odcinała się na tle kobaltu nieba.


  Jamie opuściła pistolet irzuciła okiem na zegarek.


   Przyleciał za wcześnie.


   Ano.  Cavanaugh zdjął słuchawki.  Opół godziny. Ajuż miałem nadzieję, że wogóle się nie zjawi.


   Wciąż nie wiesz, czego od ciebie chce?


   Powiedział tylko, że to ważne. Ale chyba się domyślam. Chce mi zaproponować robotę.


  Gdy warkot się wzmógł, aśmigłowiec się zbliżył, Cavanaugh odczytał wymalowany na boku czerwony napis: Global Protective Services. Zalała go fala wspomnień… Klienci, których chronił, zwykle bogaci ipotężni, chociaż trafiali się też szaraczkowie, jeśli udawało mu się przekonać GPS, że należy im pomóc; łączył ich jeden wspólny mianownik: to, że byli ofiarami… Ochroniarze, zktórymi pracował, zjednoczeni nienawiścią do drapieżców itak oddani swej pracy, że byli gotowi poświęcić dla niej życie.


  Jamie coś powiedziała, ale wnarastającym łoskocie śmigłowca nie dosłyszał. Amoże to przez te wspomnienia?


   Słucham?  rzucił.


   Pytałam, czy przyjmiesz tę pracę?


  Pochłonięty własnymi myślami Cavanaugh sięgnął pod luźną dżinsową koszulę iwyjął nóż zpochwy przy pasie na lewym boku. Był to ząbkowany nóż wszechstronnego zastosowania, przydatny wpracy na ranczu  prezent od przyjaciela Gila Hibbena zokazji przyjęcia go do Galerii Sław Twórców Noży. Wyważony wsam raz, żeby Cavanaugh mógł zrobić to, co zrobił. Uwalniając emocje wywołane wspomnieniami zmarłych przyjaciół, zamachnął się icisnął nożem wsłupek oddalony ocztery ipół metra, fachowo oceniwszy liczbę koziołków, jakie nóż będzie musiał wywinąć.


  Ostrze utkwiło głęboko, wbite zarówno siłą rzutu, jak ijego emocji.


   Nie  odparł.  Nie wezmę tej roboty.


   Moim zdaniem powinieneś ją przyjąć.


  Śmigłowiec był coraz bliżej, hałas wciąż się wzmagał.


  Nie zwracając uwagi na łoskot, Cavanaugh odwrócił się do Jamie.


   Pięć miesięcy temu omal nie zginęłaś. Do tej pory męczą mnie ztego powodu koszmary.


   Nie zmuszałeś mnie, żebym poszła ztobą. Sama dokonałam wyboru. Nie twoja wina, że zarobiłam kulkę.


   Nigdy więcej nie narażę cię na ryzyko.


   Ale wielu ludzi potrzebuje pomocy.


   Ktoś inny będzie musiał im ją zapewnić.


  Śmigłowiec zawisł nad trawą wpół drogi między stodołą adomem.


   Nie bądźmy niegrzeczni inie każmy mu czekać  powiedział Cavanaugh.


   Innymi słowy, zmieniasz temat.


  Wzruszył ramionami. Schował nóż pod koszulę, ruszył za Jamie do zniszczonego stołu ischowali okulary oraz słuchawki do torby ze sprzętem.


  Jamie wyrzuciła magazynek zpistoletu izłapała go wpowietrzu.


  Pełen podziwu Cavanaugh załadował go zpowrotem, nie patrząc na śmigłowiec, który tymczasem wylądował. Ryk silnika zamilkł.


   To już jest niegrzeczne  zauważyła.


   Myślisz, że zrozumiał, że nie chce mi się znim gadać?
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   Jest za wcześnie  rzekł snajper.


   No.  Obserwator wciąż wysuwał ichował ostrze noża.


   Sytuacja się skomplikowała. Mówiłem ci, że mogę go załatwić, jak tylko wysiądzie zsamochodu. Ateraz…


   Ateraz przyjdzie nam poczekać trochę dłużej.  Obserwator poprawił słuchawkę wuchu iwytężył słuch.  Nasze wsparcie jeszcze nie dotarło na miejsce, żeby odciąć linię telefoniczną.


  Ze śmigłowca wysiadło dwóch mężczyzn.


   Robi się tłok  zauważył snajper.
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  Mężczyzna, który pierwszy wysiadł ze śmigłowca, miał dopiero czterdzieści trzy lata, ale wieczna zaduma na twarzy przyprawiła go ozmarszczki wkącikach oczu iust, przez co wydawał się starszy. Miał ciemne włosy uczesane równie starannie, jak nienagannie utrzymane były jego robione na zamówienie buty oraz szyty na miarę garnitur. Szerokie bary idumnie wypięta pierś nadawały mu zgoła imponujący wygląd. Niósł skórzaną, wypolerowaną na wysoki błysk teczkę. Ten sam błysk odbijał się wjego szkłach kontaktowych, które wzmacniały wyzierającą zoczu inteligencję. Wjego uśmiechu trudno byłoby się doszukać ciepła, ale rekompensował to olśniewającą bielą koronek na zębach.


   William.  Cavanaugh wymienił znim uścisk rąk.


  Mężczyzna miał na nazwisko Faraday. Ten bezwzględny radca prawny nie tylko wygrywał wsądzie zklientami swoich przeciwników  on ich niszczył, co przysparzało mu kolejnych rzeszy wrogów. Swego czasu Cavanaugh uratował mu życie, kiedy upokorzony biznesmen wynajął kogoś, kto miał zabić Faradaya. Wramach wdzięczności William zajął się obsługą prawną Global Protective Services, awzamian za to miał szybki dostęp do ochroniarzy światowej klasy.


   Pamiętasz Jamie?  zapytał Cavanaugh.


   Jasne.  William podał jej rękę. Poznali się, kiedy spisywał ich testamenty.  Doszła już pani do siebie po postrzale?


   Tak. Dzięki za pamięć.


  Prawnik skinął głową, jakby czuł się niezręcznie, przejawiając ciepłe ludzkie uczucia, atym bardziej zbierając za nie pochwały.


   Nie widzieliśmy się sto lat, Angelo.  Cavanaugh zwrócił się do pilota śmigłowca.


   Od czasu Puerto Vallarta itego analityka giełdowego, którego ochranialiśmy  odparł krzepki mężczyzna.  Pamiętasz, jak się bał, że za każdym rogiem czyhają na niego wściekli inwestorzy?


   No, jeden rzeczywiście się na niego zasadził.  Cavanaugh serdecznie uścisnął mu rękę.  Jak się mają te lamy, które hodowałeś?


   Ofermy jakieś. Nie rozmnożyły się.


   Jesteś pewien, że kupiłeś samca isamicę?


   Aniby po czym miałem to poznać? Zamiast się ciupciać, nic tylko pluły. Prosto woko. Jedna znich napluła mi tutaj.  Środkowym palcem Angelo wskazał swoje oko.


  Cavanaugh nie potrafił opanować śmiechu.


   Apotem przeskoczyły przez ogrodzenie. Zanim je znalazłem, przejechała je ciężarówka zcementem. Gdybym miał rozum wgłowie, nie próbowałbym ich rozmnożyć, tylko bym je zeżarł.


   Smaczne są?


  Spis treści
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